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Rok XXI. 


Rząd koalicyjny. 


Kilku tygodniowa walka parlamentarna, 
toczona wśród stronnictw sejmowych o rząd 
ehłopsko robotniczy, zakończyła się chwilo- 
wo utworzeniem rządu „koalicyjnego“, czy- 
i rządu „obrony narodowej". Nowy gabinet, 
którego prezydentem został chłop Witos, 
plastowiec, a jego zastępcą tow. poseł Da- 
szyński, powstał z chwilowej konieczności, 
jak wszystkie inne poprzednie gabinety z tą 
tylko różnicą, że na zgodę“ wszystkich 
stronnictw wpłynęły tu niepowodzenia na 
froncie bojowym i groźba najazdu wojsk ro- 
syjskich na Polskę. 

Planu żadnego rząd ten, jak í jego poprze- 
dnicy, nie posiada. Jakiejś zmiany w stosun- 
kach wewnętrznych państwa spodziewać się 
mie należy, tembardziej, że hasło obrony nie- 
podległości stoi dziś na pierwszem miejscu. 

Rząd Witosa składa się w większości swej 
a elementów reakcyjnych i mimo, że nazy- 
wa się „koalicyjnym“, obejmującym wszy- 
stkie stronnictwa, w ręku socyalisty nie 
Spoczywa żadna teka ministeryalna. 

Najważniejszym postulatem chwili bieżą- 
Gej, to byla sprawa pokoju. Dla tej sprawy 
3ocyaliści byli gotowi do wszelkich ofiar, 
xądali jednak dla siebie teki ministerstwa 
spraw zagranicznych. Teki tej jednak nie o- 
trzymali z powodu stanowczego oporu rea- 
kcył z obozu narodowo-demokratycznego. 
Ministerstwo spraw zagranicznych w chwi- 
ki tak dziś ważnej 1 ciężkiej dla państwa z 
powodu zwycięstw bolszewików, spoczywa 
nadal w ręku arystokraty księcia Sapiehy. 

Mimo jednak tego prowokującego oporu 
weakcyi PPS zgodziła się wziąć udział w rzą- 
dzie przez delegowanie tow. Daszyńskiego 
na wiceprezesa gabinetu, by w ten sposób 
podkreślić niejako swe stanowisko niepodle- 
głościowe w momencie krytycznym dla wol- 
ności Polski. Tow. Daszyński, jako minister 
bez teki wszedł jednak do rządu i zapewne 
wszystkie swe siły, wpływy i zdolności po- 
święci dla sprawy pomyślnego i rychłego 
pokoju. Jako minister bez teki, jednak de- 
<ydować nie może, a usiłowania i prace jego 
odnosić mogą skutek, zależnie od zgody wię- 
kszości gabinetu, w którym PPS posiada je- 
den glos. 

Wobec tego, że socyaliści zajmują zale- 
dwie jedno miejsce i to bez teki w koalicyj- 
nym rządzie, PPS za ezyny, politykę i losy 
państwa żadnej nie może ponosić odpowie- 
dzialności! 

PPS zaprzestaje chwilowo walki o rząd 
ładowy, rządowi obeanemu trudności robić 
nie będzie, a delegowaniem swego wybi- 
tnego członka do rządu „koalicyjnego“ za- 
znacza, że wszystko pragnie uczynić, by gro- 
źące nieszczęście zagłady niepodległości Pob 
aki odrzucić. 

Reakcya, która od chwili utrącenia rządu 
ludowego Moraczewskiego rządzi niepodziel 
nie w Polsce i swem niedołęstwem, uporem 
i brakiem gotowości do ofiar ze swych przy- 
wilejów ściągnęła nieszczęście na naród i 
państwo, — reakcya ta ponosić musi konse- 
kwencye swych rządów, odpowie kiedyś 
eż ludem za wszystkie popełnione grze- 

y 

Kiedy przed pół rokiem bolszewicy prosili 
o pokój na pomyślnych dla Polski warun- 
kach, reakcya nie dopuściła do zawarcia 
pokoju! Wołano w prasie burżuazyjnej, rea- 


= kcyjnej, mówiono na wiecach i w Sejmie, ze 
bolszewicy nie są godni zaufania, że przy 
_ władzy się nie utrzymają, że państwo rosyj- 


akie wcale nie istnieje, że panuje tam tylko 


, dnictwa w pertraktacyach z Polską, 


anarchia, że armia bolszewicka to zbierani- 
na tchórzów, że słowem — „niema z kim po- 
koju zawierać", bo bolszewicy lada chwila 
upadną, a przyjdzie do władzy „solidna“ re- 
akcya, z którą dopiero będzie można pertra- 
ktować i pokój zawierać. Odrzucono propo- 
zycyę pokojową „z powodu" Borysowa i roz- 
poczęła się zacięta wojna. Polska odnosiła 
zwycięstwa, pędziła bolszewików; ale i zwy- 
cięstwa nie skłoniły reakcyę do podjęcia ro- 
kowań o pokój! Po zajęciu Kijowa, kiedy 
trzeba było zwrócić się z propozycyą poko- 
jową, reakcya wzywała do pochodu na Mo- 
skwę! Czekano i spoczywano w "upojeniu 
ywycięstwami, a tymczasem bolszewicy or- 
ganizowali siły ogromne dla odwetu! Dziś 
nieprzyjaciel na granicach Rzeczypospolitej, 
a ta nieudolna reakcya kurczowo trzyma się 
władzy, ustąpić nie chce! Propozycya poko- 


jowa ze strony Polski powinna była wyjść 
przed kilku tygodniami, to wysłano ją do- 
piero w najkrytyczniejszej chwili! Nawoły- 
wania prasy socyalistycznej żadnego nie odr 
nosiły skutku, głos przestrogi ze strony PPS 
nie trafiał do przekonania rządzącym czyn- 
nikom, które dążyły do pogromu  bolsze- 
wików, jako niebezpiecznych rewolucyoni- 
stów, podtrzymując tem samem grożbę na- 
jazdu wojsk rosyjskich na Polskę. 

Odpowiedzialność za te błędy spada ma 
reakcyę burżuazyjną. 

Tym razem, w sporze o rządy reakcya je- 
szcze zwyciężyła. Lud ustapił, bo w chwili, 
gdy rozgrywają się losy niepodległości pań- 
stwa, trzeba wewnętrznego spokoju, by Oj- 
czyznę uchronić, pokój dla niej sprawiedli- 
wy uzyskać. Gdy pokój zostanie osiągnięty 
i Ojczyzna zabezpieczona — lud polski prar- 
cujący podejmie walkę o oałkowite rządy, 
a wówczas zwycięstwo będzie już po jego 
stronie. Reakcya, która rządami swymi przy 
nosi tylko klęski dla narodu, ustąpić muss 
z areny dziejowej na zawsze. 


O pokój z Rosyą. 


Rosya Sowiecka odrzuciła pośrednictwo Anglii. — Nota pokojowa Polski 

do rządu Sowietów. — Bolszewicy godzą się na zawieszenie broni. — 

30 lipca terminem rozpoczęcia rokowań o rozejm. — Pomoc militarna 
koalicyi dla Polski. 


Na angielską notę prponującą pośrednictwo 
rządu amgielskiego w sprawie zawieszenia bro- 
ni między Rosyą a Polską, rząd sowietów od- 
powiedział motą odrzucającą kategorycznie po- 
śnednictwo Anglii w sprawie pokoju polsko- 
rosy jakiego, Bolszewicy w sposób niedwuzmacz- 
ny oświadczyli Anglii, że „rząd sowiecki jest 
tem mniej skłonym dopuścić Anglię do pośre- 
ile że to 
pośrednictwo bezwarunkowo utrudniałoby ro- 
kowanDża, ponieważ interesy i losy Polski w po- 
równaniu z interesami innych, którzy z poko- 
ju z Rosyą chcą ciągnąć zyski, sajmują rolę zw 
pełnie podrzędną. 

Rząd sowiecki jest mdamia, że pogorszenie qię 
pomiędzy nim a Polską tylko wtedy. może sku- 
tecznie nastąpić, jeżeli tylko Interesy tych dwu 
krajów będą brane pod uwagę. 

Te interesy łatwo się dadzą pogodzić, prze- 
ciwnie pojednanie stałoby się niezwykle tru- 
dne, gdyby i interesy trzeciego mocarstwa rów- 
nocześnie miały zostać wciągnięte pod rozwa- 
żanie. Rosyjskie masy pracujące życzą sobie 
kompletnego pojednania się z Polską ł dla o- 
siągnięcia tegoż musi być oddalone pośredni- 
ctwo wszystkich tych żywiołów, które intere- 
som i żądaniom ludności i obu rządów szkodzą. 
Obok spraw żywotnych i życzeń rosyjskich mas 
pracujących — uważa rząd sowiecki za 


jedynie i wyłącznie ważne sprawy i życzenia 
pracujących mas polskich 

1 jest zdania, że dla osiągnięcia z wisłkiem utę- 
skieniem upragnionego pokoju z Polską mogą 
być owocnemi tylko bezpośrednie rokowania. 
Rząd sowietów podnosi przytem, że udało mu się 
bez wtrącania się z zewnątrz zawrzeć pokój z 
trzema państwami sąsiedniemi i to wbrew prze- 
strnodze przed zawarciem pokoju, udzielonej 
przez Radę najwyższą małym phństwom''. 

Wobec tej, tak nieprzyjemnej dla Anglii lek- 
cyi, rząd angielski przyszedł do przekonania, że 
Pclsku winna bezpośrednio rokować z rządctu 
sowietów. Stanowisko to, rząd angielski gako- 
munikował rządowi polskiemu. 

To też na posiedzeniu Rady Obrony prństwa 
m. dniu 20 lipca, postanowiono wysłać bezpośre 


dnio notę do rządu gowietów: a propozycyą TA- 
wieszenia broni. 

W dniu 22 lipca rząd polski wysłał do Moskow 
radiotelegrafeem następującą notę: 

„Rząd polski przyjął do wiadomości fakt, Ča 
rząd sowietów: w odpowiedzi na notę rządu 
brytyjskiego z dn. 11 bm. oświadczył ża przy- 
jąłby chętnie propozycye pokojowie, któreby z0- 
stały do niego wysłane wprost przez rząd poł 
ski. Rząd polski, pragnąc możliwie najspiesz. 
niej wstrzymać wszelki rozlew krwi i przywró- 
cić pokój, proponuje rządowi sowietów natych- 
miastowe zawieszenie broni 4 otwarcie rokowań 
pokojowych, Propozycya zawieszenia broni za 
stała równocześnie wysłana przez naczelne do- 
wództwo wojsk polskich do naczelnego do 
wództwa, wojsk sowietów. Podpisany: Sapicha*. 

W odpowiedzi rząd sowiecki nadesłał 23 lip- 
ca następującą odpowiedź: 

„Rosyjski rząd sowiecki wydał naczelnemu 
dowództwu czerwonej armii rozkaz natychmia- 
stowego rozpoczęcia z naczelnem dowództwem 
połskiem układów, mających na celu doprowa- 
dzenie do zawieszenia broni oraz przygotowa- 
nia przyszłego pokoja pomiędzy oboma kraja- 
mi, Dowództwo rosyjskie zawiadomi dowóda- 
two polskie o miejscu rozpoczęcia i początku 
rokowań między dowódcami wojsk obu stron. 

Komisarz ludawty Cziczerin. 

Ponadto przyszła do głównej komendy arm 
polskiej następująca depesza iskrowa dowód- 
twa rosyjskiego: 

Do głównej komendy polskiej armii. 23 lipca 

b. r. Naczelne dowództwo czerwonej armii o- 
trzymało rozkaz od rządu somiieckiego, by we- 
szło w pertraktacye z polską naczelną komen- 
dą w sprawie zawieszenia broni 4 zawarcia po- 
koju między Rosyą a Polską, 


NIEJASNE STANOWISKO BOLSZEWIKÓW. 


W poniedzialek nadeszła depesza iskrowa. 8 
Moskwy, podpisana przez komendanta wojsk 
frontowych rosyjskich Tukaczewskiego do ko- 
mendly polskiej armii. Depesza donosi, że wo- 
bec posuwania się naprzód wojsk sowieckich 
trudno jest podać miejsca spotkania się tem- 
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Z hasłem: „Zycie dla Ojczyzny!“ 
Wyruszy na front armia ochotnicza, 


Niech usłyszy, odpierając wroga 


nasz odzew: | 
„Mienie dla Ojczyzny!” 


Wszyscy do apelu 
Naimniejsza zwłoka — przestępstwo! 
Każdy Polak dowieść musi, 


„Wołaniem naszem oto: Zwycięstwo I 
Zwycięstwo hasłem i wolą !* 
Wyspiański. | 


Że polski patryotyzm — to czyn potężny ! 


Czyn zwyciężyć musi I 


Brżycka Obrony i Odrodzenia Pols 


pokryta wielokrotnie I 


to połowa zwyciestwa I 


bardziej, że ludność białoruska jest nieprzyja- 
%nie usposobiona dla Polaków(?) z powodu nad- 
użyć popełnianych przy odwrocie(?). Przekro- 
ezenie fiontu rosyjskiego przez delegacyę pol- 
seką może nastąpić 30 lipca o godzinie 8 włe- 
czorem na drodze Baranowiicze—Brześć Litew- 
ski tak, jak sobie tego dowództwa polskie ży- 
czyło. 


MISYA KOALICYJNA W WARSZAWIE. 

W niedzielę rano przybyła do Warszawy spe- 
cyalnym pociągiem misya aliancka, Misya vda- 
ła się do naczelnika państwa, aby mu się przed- 
stawić. W Belwederze odbyła się bezpośrednio 
po przedstawieniu konferencya w sprawach 
wojskowych, która trwała do godziny 7-mej 
wieczorem. 


OŚWIADCZENIE MILLERANDA. 


Z Paryża donoszą, że Miħerand w swojem o- 
świadczeniu złożonem w senacie zaznaczył, że 
komisya ambasadorów i generałów wysłama do 
Warszawy ma stwierdzić, jakiej potrzebuje po- 
mocy armia polska. Millecand dodał: Jestem 
zdecydowany uczynić wszystko możliwe i nie- 
możliwe, aby tylko dopomódz naszemu polskie- 
mu Sprzymierzeńcowi. Obecne nie pora na czy” 
nienie wynzutów, jak to gdzieniegdzie czyrią. 
Nie na to czekają nasi sprzymierzeńcy £ mogę 
ich zapewnić, że nie będą czekali nadaremno. 


+ * 
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Jak donoszą z Warszawy, rząd polski godzi 


się na propozycyę bolszewicką rozpoczęcia ro- 
kowań o zawieszenie broni w dniu 30 lipca, 


Rząd obrony narodowej przed Sejmem. 


Oświadczenie prezydenta ministrów Witosa. — Deklaracya posłów P. P. S. 


Na posiadzeniu Sejmu w dniu 24 lipca po o- 
desłaniu szeregu interpelacyi do odnośnych ko- 
misyj, marszałek oświadczył, iż od Naczelnika 
państwa otrzymał wiadomość, że został zamia- 
mowaDy nowy gabinet. Marszałdk wymienił 
skład gabinetu. 

Na porządku dziennym była tylko ustawa w 
sprawie zmyrany ustawy o dotychczasowem za- 
opartrzenia wdów i sierót, Ministerstwo skarbu 
propcnuje, aby sprawę przekazać Radzie obro- 
ny państwa. Izba na to się zgodziła, 

Marszałek zaiwiadomił, że Rada obrony pań- 
twa wydała rozporządzenie w sprawie poboru 
roczników od 1894 do 1890, w sprawie zapewnie- 
mia bezpieczeństwą państwa i utrzymanią po- 
rządku publicznego podczas wojny na obszarze 
byłej dzielnicy pruskiej, w spnawie sądów do- 
rażnych w byłych zaborach austryaokim i ro- 
Byjskim, w spnawfie wydawania, rozkazów bez- 
pośrednio i nakazów rekwizycyi przez władze 
wojskowe, w sprawie powołania prawmików da 
służby czynnej wojskowej, w sprawie wprowa- 
dzenia w życie na obszarze Rzeczypospolitej 
wojskowego postępowania karnego, w Sprawie 
utworzenia na obszarze byłej dzielniicy pruskiej 
 ptraży bezpieczeństwa. Wszystkie te rozporzą- 
dzenia odesłano do odnośnych komisyj. W skła- 
dzie Rady obrony państwa nastąpiia zmiana: 
p. Dmowski i jego zastępca p. Głąbiński zrzekli 
się mandatów, zaś p. Rataj i Skulski występują 
g Rady jako ministrowie. Nagłość wniosku ko- 
misyj wojskowej o reongamizacyi i zaopatrzeniu 
uzasadniał poseł Czetwertyński. Nagłość wnio- 
sku przyjęto, i 
OŚWIADCZENIE PREZYDENTA MINISTRÓW 

WITOSA. 

Wysoki Sejmie! Zgodny wysiłek wszystkich 
stronnictw, reprezentowanych w tej wysokiej 
Izbie, komjieczność współpracy i komsolidacyj 
całego narodu w chwili dla państwa tak powa- 
gnej, doprowadziły do utworzemią rządu, który 
mam zaszczyt dziś wysokiej Izbie przedstawić, 
Z natury rzeczy, rząd ten nie przychodzi dziś ze 
szczegółowym programem swojej pracy, wycho- 
dząc z założemia, że program ten stworzyły i po- 
üyktowały wypadki i da się on streścić w slos 
wach niewielu: obrona państwa, aakońoczenie 
wojny i zawarcje sprawiedliwego i trwałego po- 
koju. W myśl wynażonych przezemnie zagad, 


mam zaszczyt przedłożyć wysokiej Izbiia nastę- 
pującą deklaracyę: 

Stajemy przed wysokim Sejmem, jako powo- 
tany przez całe przedstawicielstwo narodu 


RZĄD OBRONY NARODOWEJ. 
Obejmując włsdzę w aiężkiej dla ojczyzny 
chwili ślubujemy skupić wszystkie siły dla o- 
brony granic państwa, całości i niepodległości 
Rzeczpospolitej (brawa) gotowi zawsze do za- 
warcia pokoju sprawiedliwego i demokratycz- 
nepe 


WYPISUJAC TAKI POKÓJ NA SWOIM SZTAN- 
DARZE NIE USTEPUJEMY PRZED ŻADNA 
GROZBA ZGWAŁCENIA PRAWA NARODU 
POLSKIEGO DO WOLNOŚCI I ZJEDNOCZENIA 

Powołując lud do broni uznajemy święty obo- 
wiązek państwa do zabezpieczenia żołnierzom 
poparcia, jnwalidzie opieki i rodzinom zarówno 
zmohbilizowanych, jak ; ochotników czynnej na- 
tychmiastowej i wydatnej pomocy (brawa). Rząd 
wezwie naród do ofiar koniecznych dla ratowa- 
nia i ocalenia Ojczyzny i nie zadowoli się ofiar- 
nością jedymie jednostek, od społeczeństwa zaś 
znząda mężnej karności, spokoju i posłuchu, 
jako gwamancyji bezpieczeństwa j warutku zwy- 
acięstwa (bnawa), Odrzucając hauda partyjne, 
rząd nie zapomnii, że 


MASY LUDU PRACUJĄCEGO NA WSI I W 
MIASTACH DAĆ MUSZA DZIŚ POLSCE KREW 
I TRUD, 
aby w niej znaleźć ukochaną ojczyznę, Naród 
masz stać na to, aby się skutecznie obronić i o- 
przeć wrogom, skoro istnieje silna wola P zje- 
dnoczemie wszystkich sił (bnawa). Niie uchyla- 
jąc się pod żadnym względem od ścisłej demo- 
kuatycznej kontnoli ze strony sppłeczeństwa żę- 
dać będziemy od każdego obywatela spełnienia 
obowiązków, podyktowiamych koniecznością o- 
bromy kraju, zektrzegając sobie wriesienje w 
Sejmie, a w czasie jego odroczenia w radzie 
obrony państwa szcząpółowych projektów ustaw 

zwjązamych z wojną i pokojem. 

Rząd uważać się będzie za odpowiedzialny za 
obronę ojozyzny i zabezpieczenie jej pokoju, Po- 
przednicy nasi wysłali dnią 23 bm. do rządu ro- 
sy jgkiego rzeczypospolitej gowieakiej bezpośre- 
dnią propozycyę zawieszenia broni ji rozpoczęcia 
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rokowań pokbojowych:. Rząd rosyjskiej rzeczpo- 
spolitej sowietów propozycye w zasadzie przy- 
ja}, oświadczając gotowość do rokowań o wa- 
runkiach zawieszenia broni i mozpoczęaia pentra- 
ktacyi pokojowych. Nastąpić musi okres oata- 
tecznej gotowości namodu do wywalczenia ko- 
nzyistnega pokoju. Rozejm jest tylko pierwszym 
krokiem w tym kierunku i nieprzesądzą jeszcze 
losów zawarcia pokoju, Polska złożyła przez to 
mobec całego świata dowód, że pragnie wojnie 
kres położyć i rozpocząć erę twówozej i pokojo- 
wej pracy. Europa pragnąca pokoju, Europa lu- 
dów skrwawionych przez wojnę światową. Eu- 
ropa wolnych państw narodowych stanie po ma- 
szej atnomie, gdy zrozumie, że walczymy o naszą 
ziemię, o naszą całość i miepodlegliość (brawa). 

W chwili obecnej nie wolno ani jadnazo dnis 
stracić, aby dopiąć tego, aby każdy Polak zdoł- 
ny do noszenia bioni stał się żołnierzem (brawa. 


DEKLARACYE STRONNICTW, 

Nzstępnie składały poszczególne stron niatwa 
deklaracye, Imieniem P. S. L. przemawiał p. 
Kiernik, przynzekając nowemu rządowi popar- 
cie bez zastrzeżeń. Wierzy om, że rząd będzie 
pamiętał o obronie państwa i dążył do zawar- 
cia demokratycznego pekoju. P. Głąbiński przy- 
rzekł również popamoje gabinetowi, P. Trzciński 
(Nar, Zjedn. lud.) zazmaczył, że rząd koalicyjny 
jest jedyną koncepcyą rządu, odpowiadającą 
obecnemu położeniu, Żądą recrganizacyi armii 
pod względem fachowym, większego zbliżemia 
wojskawości do spoieczeństwa, naprawy stosun- 
ków urzędniczych, przeciwdziałania propagan- 
dam, zagrażającym bytowi państwa, popierania 
przedsiębiorczości. Przy gabinecie stnannictwe 
stoi dziś bezwzględnie, 


OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU POSŁÓW PPS. 

Tow. poseł Barlicki odczytał następujące o- 
świadczenie: 

Związek Polskich Posłów Socyalistycznych o- 
świadcza, że rząd koalicyjny nie był tą formą 
rządu, której PPS pragnęła i do której dążyć 
nie przestanie. Tą formą nmządu jest dla nas 
rzgd, oparty ra masach pracujących miast ij wsi 
tj. rząd robotniozo-wiłościański. 

Wchbec jednak tego, że rząd taki ma drodze 
paclamentarnej nie mógł dotychozas dojść do 
skutku, że zaszły zmiany w naszej sytuacyi wo- 
jemnej i politycznej, niesłychanie groźne dla 
kraju i jego niepodległości, ZPPS uzmał, że w 
takiej chwili, zupemie wyjątkowej może wziąć 
udział w rządzie, powołamym dla obrony kraju 
i jek najszybszego zawarcia spnawiedliwego po- 
koju. 

ZPPS świadom jest tego, jakie przez udział 
swój w rządzie koalicyjnym pamtya ponosi o- 
fiary, Bierze jednak na siebie tę odpowiedzial- 
mość w zrozumieniu i poczuciu tych przymugo- 
wych warunków, w jakich partya się znalazła 
waz z całym krajem, 

ZPPS oświadcza, że zawarcie pokoju, oparte- 
go na pełnem zabezpieczeniu niepodległości 4 
zozwoju Polski oraz na rozstrzygmięciu losu 
krajów t. zw. kresowych, pomiędzy Polską a 
losyą leżących, na zasadzie stanowienia o 80- 
Lie — jest jego niezmiennym celem, 

W związku z tem konieczne jest wytężenie 
wszystkich sił, aby pokój nie stał się kapitula- 
cyą, abv knaj zorganizował skuteozmą obronę i 
ońparł najazd, 

ZPPS stwierdza, że wchodząc do rządu dla 
celów obrony į pokoju — w dalszym ciągu nie- 
ziniennie prowadzić będzie walkę swą o pełną 
Cemoknatyzacyę kraju, o wyzwolenie spoleczne 
ludu pracującego miest i wsi aż do zwycięstwa 
socyalizmu. ZPPS oświadcza, że popierając w 
chvili tej wyjątkowej rząd koalicyjny, nie do- 
puści do tego, aby groźne położenie kraju było 
wyzżyskiwane przez czynniki reakcvine į władze 
administracyjne dla prześladowania ruchu ro- 


‘Þoatijoazego, prześladcowamia — któme w ostatnich 


czasach pmzybrało charakter masowy. 

ZPPS działalność swą prowadzić będzie i nar 
dal, jak dotychczas, w duchu wszechstromnej, 
nieulękłej i systematycznej obrony  jateresów 
mas pracujących. 

Deklanacye gkładlali jeszcze pp. Federowic4ą 
Patek, Gruenbaum (żądał stwarzenia uwzędu dla 
Spraw zydowskich), Littorman (Niemiec) i Dą- 
bal, 

Poseł Anusz w imiemju połączonych komisył 
wojskowej i spraw zagmamicznych przedłożył 
następującą rezolucyę: 

Sejm uznaje za konieczne powierzenie władzy 
wykonawczej rządowi obrony państwa, opartym 
o współdziałanie wszystkich stronnictw. Sejm 
Stwierdza niezłomną wolę norodu do stamow- 
czej walki w obronie zagrożomezgó państwa i go- 
towość zawamcia trwałągo pckoju, któryby Za- 
pewnił zjednoczenie z niepodległem państwem 


polskiem wszystkich ziem, których ludność u- 
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„PRAWO LUDU* 
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znaje to zjednoczenie za swoje prawo i swój o- 
bowięzak. 

Stwierdzając, że Rzeczpospolita polska! nie ma 
jeszcze na zachodzie ustalonych granic, Sejm 
uznaje zjednoczenie z Polską terenów plebiscy- 
towych za rzecz najżywotniejszą dla interesów 
państwa i narodu i wyraża przekonanie, że mo- 
carstwa zachodnie, z któremi Polską jest i po- 
zostać paragnje złączoną węzłami ścisłego soju- 
szu, uczynią wszystko, aby słusznym ządaniom 
Rzeczypospolitej polskiej do urzeczywistnienia 
dopomódz. 


POŻEGNANIE MARSZALKA, 

Marszałek Trąmpczyński: Rozchodzimy się 
dziś na czas dłuższy celem podjęcia nowych o- 
bowiązków, Jedni z nas przywdzieją mundur 
żołnierski, drudzy wyruszą do obowiązku pracy 
społecznej. Wyraziliśmy swą gotowość rozejmu 
i pokoju, gotowość, którą okazywaliśmy od dar, 
wra, Jednak sprawiedliwy pokój, odpowiada- 
jący godności narodowej i żywotnym interesom 
narodu tylko ten naród osiągnąć może, który 
zdecydowany jest do dalszej walki. (Brawa), 
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Podwyższenie zasiłku rodzin powołanych do wojska. 


Rada Obrony Państwa w Warszawie u- 
chwaliła zaprojektowaną przez departament go- 
spodarczy ministerstwa spraw wojskowych u- 
Stawę o zasiłkach dla rodzin szeregowych, pozo- 
stających w Służbie w wojsku polskiem, zaró- 
wno z poboru, jak i Ochotników. W porówna- 
niu z dotychczasowymi przepisami o zasiłkach 
nowa ustawa wprowadzą wiele korzystniejszych 
zmian. Wszystkie rodziny szeregowców, gdzje- 
kołwiekby mieszkały, otrzymują z dniem 1 li- 
pca b, r. takie same zasiłki. Następnie zasiłki 
znacznie podwyższono, We wszysikich miastach 
powjatowych, a ponadto nie powiatowych, gdzie 
ceny środków żywności są wysokie, n. p. w miej 
scowościach górniczych į fabrycznych i t. P., 
otrzyniuje żoną 300 marek, dziecko 200 marek, 
a rodzice 100 marek, zaś we wszystkich innych 
mniejszych miejscowościach) otrzymuje żona 
150 marek, dziecka 100 marek, a rodzice po 75 
marek mjiesięczmie, O ile szeregowiec nie posia- 
da żony lub dzieci, to rodzice otrzymają zasiłek 
w wysokości normalnej, dla dzieci po 200 ma- 
rek, względnie po 106 marek, Te kwoty obowią- 
zują wstecz od dnja 1 lipca b. r, Rodzinie przy- 
sługuje prawo do zasiłku, nie tylko wówczas, 
jeżeli szeregowcy utrzymywali ją przed wstą- 
pieniem do wojska, lecz także w wypadku, o 
ile obowiązek utrzymywania rodziny zajstnjał 
dopiero w czasie służby wojskowej szeregowe- 
go. Wdowy i sieroty po poległych i zmarłych 
cCtrzymują zasiłki aż do czasu przyznania im 
stałego zaopatrzenia wdowiego i sierocego, któ- 
re również dozna w najbliższym czasie znacz- 
nego podwyższenia, W tem sposób zapobiega się 
jakiejkolwiek przerwie materyalnej pomocy dla 
rodziny. Rodzice zmarłego i poległego otrzyma- 
ją zasjłki na razie jeszcze przez trzy miesiące 
po Śmierci syna. Rodzina inwalidów, zupełnie 
niezdolnych do zarobkowania, otrzymuje zasił- 
ki do czasu przyznania renty inwalidzkiej. O jle 
rodzina czuje się wymiarem zasiłku lub jego 
odmową pokrzywdzona, to przysiuguje jej pra- 
wo cdwołania się do drukiej jnstancyi. Równo- 
cześnie uproszczono sposób ubiegania się o 
przyznawanie zasiłków, co umożliwi rodzinom 
znacznie rychlejsze otrzymanie zasiłków. Pra- 
wo do zasiłków zgłasza poborowy, ochotnik, u 
władzy poborowej (zaciągu), względnie u oddzia 
łu (w zakładzie), do iai zostal przydzielony, 


|| 


względnie zgłasza rodzina w miejscu zamie- 
szkania. 

Celem przyspieszenia przyznania zasiłku po- 
żądane jest, by zgłaszający się do służby woj- 
skowej przedkładali odwazu poświadczenia do- 
tychczasowych pracodawców, stwierdzające, czy 
i jakie wynagrodzenie płacą nadal im lub ich 
eHcidzinom przez czas służby w wojsku, Rodziny: 
oficerów, nie pobierających dodatków na żony 
i dzieci, otrzymują zasiłek podobnie jak rodziny 
szeregowych. Poza zasiłkiem otrzymują bezpo- 
śnednjoe w chwili zgłoszenia się do wojska że- 
nacj ochotnicy 500 Mk., a nieżonacj 300 Mk, ty- 
tulem jednorazowej bezzwrJtnej zapomogi dla 
niezaopatrzonych rodzin, 


Skład rządu koalicyjnego. 


W dniu 24% lipca przyjętą została: przez Nacze|- 
nika państwa dymisya dawnego rządu i podpi- 


sana nominacya gabinetu koalicyjnego. Skład ' 


nowego gabinetu przedstawia się następująco: 

Pos. Wincenty Witos, premier, 

Pos, Ignacy Daszyński, zastępca premiera, 

Pos, Skulski, sprawy wiewnętrzne, 

Eustachy Sapieha, b, min. sprawy zagrani- 
czne, 

Kazimierz Bartel, b. minister, kolej, 

Pos. Wiładysław Grabski, skarb, 

Stanisław Śliwiński, b. minister, 
cya, 

Edward Pepłowski, praca, 

Gabryel Narutowicz, b, min., roboty pubłjcze 
ne, 

Czesław Chrzanowski, b. min.„ przemysł i han- 
del, 

Juliusz Poniatowski, rolnictwo, 

Władysław Kucharski, b. min. b, dzielnica 
pruska, 

Jen. Leśniewski, b. minister, wojna, 

Stanisław Nowodworski, sprawiedliwość, 

Pos. Rałaj, oświata, 

Pos. Władysław Stesłowicz, poczta, 

Ministerstwa sztuki j kultury i zdrowia pu- 
blicznego pozostają na razje w ręku dotychcza- 
sowych kierowników: Dra Chodźki i Jana Heu- 
richa, 
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Połamnicwo klasy robotniczej 


Siła i przyszołść każdego ruchu ś4połecznego 
mykwita z wartości, z jdei, które ruch ten z So- 
bą niesie. (Gdzie znikają wielkie przyszłościowe 
zadania, gdzie zatraca się zrozumienie i odczu: 
die posłannictwia dziejowego, gdzie wreszcie 
miejsca niema na działalność twórczą i zamie 
rają ideały, — tam upadek i zniszczenie sę, nie 
chybne, tam króluje już śmierć. 

Tyłko te siły, te grupy społeczne, które nogą 
wskazać na tkwiące w nich pierwiastki twórcze, 
na pnrzyświecające ich istnieniu j walce, cele 
wielkie, wybiegające poza obręb interesów i 
korzyści jednostki, a ogarniające swymi pro- 
mieniami wszystkich żywych i do życia zdol- 
nych ludzi — tylko te gmupy i klasy społeczne 
mogą, śmiało patrzeć przed siebie. Ich zwycię- 
stwo pewne — jak pewnem jest rozproszenie i 
zanik grup przeciwnych. 

I jeżeli dzisiaj -widzimy obraz inmy, to tylko 
mówi nam, że żyjemy w okresie przejściowym, 
okresie zamierania: starych i rodzenia się no- 
wych form życia ludzkigo. 

Bowiiem co może klasa dziś panująca rzucić 
na szlaę, by dowieść swej siły żywotnej? Co mo- 
że burżuazya pnzeciwstawić naponowi sił no- 
wych, dojrzewających w łonie społeczeństwa? 

Bogactwo?! Ależ bogactwo burzuazyi, to wów 
złota po brzegi wypchany, lecz nigdy złoto nie 
Świiadczyło o wartości człowieka, Złotem zaró- 
wno jak bogacz „sprawiedliwy może się szczy- 
cić opryszek, gdy mu szczęście i zręczność dopi- 
szą: — Więcej, złoto jednego il drugiego zarówno 
obciążają łzy i aierpienia okradzionych czy wy; 
zyskanych. Wór złota nie zastąpi iwartości du 
chowych. S 

Siłę fizyczną, przemoc?! Ależ siłą burżuazyi 
to najmyjici, to siła kupiona ii opłacana. A gdy 
najmita powie: dość mam tej służby?! — Głos 
to coraz powszechniejszy, jak bojowe zawołanie 
przebiega świat z krańca na knaniec. 

Bogactw duchowych i moralnej siły burżuą- 
zya nie przeciwistawi pnołetaryatowi. Niema ich 
Skąd czerpać. Dawno opuściły już one klasę 
dziś panującą, Wszystkie źródła tych odżywczych 
soków. wyschły w gorącej atmosferze pogoni wa 
złotem, — lub też zatrute zostały fałszem i obłu- 
dą ludzi, żyjących z wyzysku. Nauka czuje się 
jak więzień witnącony do głębokiego lochu. 
Skrzydła jej iwolnych badań złamane. Tolero- 
wana jest tylko tam, gdzie tworzy i bada zjawir 
ska, w: dziedzinach najbardziej odległych od 
zycia społecznego, lub też przyspanza środków, 
powiiększający:ch zyski, 

Sztuka, skrępowana ww najgłębszej swej treści, 
twónczości, nagięta do wytartych gustów i upo- 
dobań — albo kryje się w zakątkach nracownii 
artystówrproletaryuszy, albo gimie w pajęczej 
sieci służby możnym. Twórca bowiem nie ugina 
karku, a gdy ugniie — zamiera. 

I taki trwa przy yada klasa (posiadająca, 


G. de MAUPASSANT. 


ZŁODZIEJ. 


Kiedy mówię wam, że niktby nie uwierzył. 

-- Opowiedz przecież. 

-—  Najchętmiej. Przedewszystkiem jednak za- 
pewnić was muszę, że moją historya, jakkol- 
miek wydawać wam się może. miepnadopodobną, 
jest a, do najdrobniejszego szczegółu prawdzi- 
wą. Malarze jedynie nie dziwiłiby się wcale 
zwłaszcza starzy, którzy znali te czasy  szalo- 
nych szarż, czasy, kiedy to jakiś deąperacki hu: 
mor nie opuszczał nas nawet w najbardziej cię- 
zkich chwilach. 

I stary artysta, usiadłszy okrakiem na knza- 
Śle, zaczął opowiadać: 

„Otóż byliśmy tego dnia na: obiedzie u biedne: 
go Sorieula, dziś już miieboszczyika, największe- 
go z nas wszystkich szaleńca. Było mas trzech 
tylko: Sorieul, ja i Le Pottevin. Mówiię natural- 
nie o malłamzu scen, marynarskich Eugeniuszu 
Le Pottevin, także nieboszczyku, a nie o pejza: 
żyście, żyjącym i pełnym talentu. 

Powiiedzieć, że byliśmy na obiedzie u Sorieula, 
\ to znaczy, żeśmy byli pijani. Le Pottevin tylko 
zachował rozsądek, zalany wprawdzie, ale jesz- 
cze jasny. Byliśmy młodzi (iw owym czasie. Roz- 
ciągmięci na dywanach, dysputowaliśmy bezła: 
dnie w małym pokoju, pnzytykającym do praco- 
wni. Somieul z plecami na ziemi, z nogami na 
krześle. rozprawiał o bitwach, o umundurowa: 
niki z czasów cesarstwa ii nagle, zrywając się, 
wyciągnął ze qwbojej wielkiej szafy z akcesorya- 
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ni kompletny mundur huzamski i ubrał się w > 


A Poczem zmuszał Le Pottevin'a do przes 
brania się za grenadyera. A kiedy ten się opie- 
rał, rozebraliśmy go przemocą i wepchnęliśmy: 
w obszemy mundur grenadyera, w którym się 
prajwie cały schował. 

Ja przebrałem się zia kirasyera. Sorieul kazał 
nam wykonać jakiś ruch skomplikowany, a pós 


Źniiej zawołał: „Skoro jesteśmy teraz starymi 
wiarusami, to pijmy jak stare wiarusy". 

Zepaliliśmy poncz, wypiliśmy, jpoczem poraz 
drugi wzniósł się płomień nad, wazą. wypełnio- 
ną rumem. I śpiewaliśmy na. całe gardło dawne 
pilosnki, piiosnki śpiewane niegdyś pnzez starych 
wojaków wiielkiej armii. 

Narag, Le Pottevin, który pomimo wszystkie: 
go panował nad sobą, kazał nam zamilknąć 
i po chwili ciszy odiezwiał się półgłosem: „Jestem 
pewny, że ktoś chodzi po pracowni“. Somieul 
wstał, jak mógł, i zawołał: „Złodzjejl co za 
szazęście!" Potem nagle zaintomował Marsylian- 
kę: 

Do broni, obywatele! 

I nzucając się do mozwieszonej na ścianie Iro» 
ni, uzbrojł nas stosowmiie do naszego umundu- 
rowania. Mnie dostał się muszkiet i: szabla, Le 
Pottevin'owii olbrzymi karabin z bagnetem, a 
Sorieul, nie mogąc znaleźć nic 'oldipowiedniejsze» 
go dla siebie, ponwał ze ściany stary pistolet, 
który wsunął za pas, i topór do rozbijania nte- 
przyjacielskich okrętów. Następnie otworzył os 
strożniie dnzwii od pracowni i armia! wkroczyła 
na zagrożone terytoryum. 

— Mianuję się generałem. Zróbmy radę wo- 
jenną. Ty, ikiirasyerze pmzetniesz odwrót niepnzy» 
jacielowi, to znaczy zamkniesz dnzwii na klucz. 
Ty, grenadyerze będbiiesz moją eskontą. 


Vaere rozkaz, poczem połączyłem się z 
operującą, główną; armią. 

W chwili gdy doganiałem ją za parawanem, 
rozległ się stnaszmy hałas. Rzuciłem się naprzód 
ze świecą wiręku. Le Pottevin pnzebijał właśnie 
bagnetem manekina, a Sonieul ścimnał mu gło- 
wę toporem. Połapawszy się w omyłce, rozkazał 
generał: 

— Bądźmy rozsądni — i openacye noąpoczęły 
się na nowo. 

Od djwudziestu minut, co najmniej, plądrowae 
liśmy po wszystkich kątach i zakamarkach bez 
skutku, kiedy Le Pottevin'owi przyszło na myśl 
otworzyć wielką szafę w murze. Była: ciemna i 
głęboka, wtyciągnąłem rękę ze świecą i cofną- 
łem się osłupiały; był tam żywy No i pae 
trzał na mnie. 

Zamiknąłem natychmiialst szafę na dwa spusty 
i odbyliśmy znowu naradę. Zdania były podzie- 
lone. Sorieul chciał złodzieja uwędzić. Le Potte 
vin mówił o wzięciu go głodem. Ja proponowia- 
łem, żeby go prochem wysadzić razem z szafą 
w powietrze. 

Przeważyło zdanie Le Pottevin'a; i podczas 
gdy om zaciągał straż ze gwoiim wielkim kara- 
pinem, myśmy poszli po resztę ponczu i po faj- 
ki; następnie magiedliśmy przed zamkniętemi 
drzwiami i piiliśmy do wiięźniia. 

W pół godziny nzekł Sorieul: 

— Wszystko mi jedno, chciałbym go zobaczyć 
m bliska. Gdybyśmy tak spróbowali wziąć siłą? 


— Brawo! — zawołałem, i rzuciliśmy się do 
broni. 
Drzwi szafy zostały otwarte i Sorieul z niena» 


bitym pistoletem w ręku pierwszy wysunął się 
naprzód. 
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dzięki. nieuświiadomionej jeszcze sobie sile na- 


jemniików proletaryuszy, przemoc złota nad bez- 
władmemi i liczmemi warstwami  społecznemi. 
Lecz rodzi się nawa potęga, która bezwład ten 
rozkruszy i najemmikom uprzytomni ich siłę. 

Potęgą tą jest idea klasy robotniczej: socya- 
lizm. . wd 

Ile niespożytej mocy w tej idei, niech mówi 
święto majowe. 

Jakaż grupa społeczna może poszczycić się 
potrzebą 'semdeaznigj takiego dnia, kiedy uze- 
mmętrznić musi swą wolę niezłomną! przebudo- 
wy życia i rozpierającą piersi miłość przyszłoe 
ści?! 

Sam fakt ukochania i powszechności w mą- 
sach robotniczych majowego dnia manifestaicyi 
wielkiej idei, naprawiy zła i zniesienia krzywdy, 
mówi za siebie. 

Dusza robotnicza żyje dniem jutrzejszym. Tęs 
sknota. czławiek'a, przygniecionego jarzmem mies 
pomiernej pracy, wyrylwa się w pnzyszłość, kuje 
wolę zdobycia tej przyszłości. Teraźniejszość 
jest dla niej niewolą —- jutro czeka ją wolność. 
Ta wielka, umiiłowana wolmość, wobec której 
mema poświęceń, niema bohaterstwa, jest tyl- 
ko zadanie — śmiertelna walka. Brzmi w miej 
stara nuta: „Kto zwycięży — wolnym będzie, a 
kto umrze — wolnym jut‘. 

Zrodził się, ugruntował, urósł do potężnych 
rozmiarów ten nowoczesny mit, o którym mówi 
Sorel, że daje ziwiycięstwo. Uprzytomniło się w 
socyaliźmie masom pracującym ich wielkie po- 


sałnnichwo dziejowe. Ma być zniesicna niewola | 


człowieka, ma być zmiesiona przewaga! rzeczy 
mad żywym człowiekiem, mają się w! perzynę o-z 
brócić, trwające przez iwiieki, wyzysk, nędza i ue 
podlenie. Ma się zakończyć nędza życia łudzikite- 
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„PRAWO LUDU“ 


go. które było tylko podścieliskiem dla myśli i 
twórczości artystycznej wybrańców losu. 

Nauka daje swą obserwacyą treówą i suchą 
pewiność urzeczywjistniienia tej idei. Literatura, 
sztuka, gdy szczere są ii prawdziwe, czekają tej 
chwiti wiyzwolania człowieka. 

Potęga idei robotniczej. rozpęd młodzieńczej 
siły tryskającej z ruchu rohotniczego, skupia. 
ogniskuje 'wokół siebie całe duchowe, głębokie, 
istotne życie. 

Na ruinach starego świata błyska znak: żv- 
dia nowego, świadczy on, że umiera dziś nie 
życie, lecz jego bezduszna, przestarzała forma, 
że spodlał, zmalał mie człowiek, lecz garść ludzi 
tvlko, zatrutych swem pasorzytnictwiem. 

Z tysiącznych milionowych piersi, w których 
tkwi wielkie ukochanie wolności sj piękna, ude- 
rza w. niebo pieśń niedoli j zwycięstwa, pieśń 


walki ij dumy, pieśń to ponad trony złata : 
. Ks. Lutosławiski oświadczył, że edecya teraz, 


i miyjną płynie poprzez senca wszystkich przy: 
giętych, pnzykutych do ziemi niepomierną 
pracą. 

Czarną, wzbunzoną falą; idzie lud pracujący. 
Nad głowami jego czerwony sztandar, wzbija 
się pieśń walki i zwiycięstiwa. 

Siła przyszłości daje sobie świadectwo. 

Świiatozbawcza, wielka Idea socyalistyczna to- 
ruje sobie drogę w umysłach i sercach miliono:- 
twyich mas, Bowiem isocyallizm już nie jest wal- 
ką. ekonomiczno-materyalmą, lecz wzniosła ta i- 
dea wypływa. i z konieczmości historycznej i z 
głęboko odczutej potrzeby duchowej szerokich 
mas. 

To też zwycięstwa seęcyalizmu jest pewne. Bo- 
wiem nad wtyzyśskiem i uciskiem zapanować 
musi sprawiedliwość, a nad ciemnotą -- zaja- 
śniieje światło. „Oświata. 


Wichrzenia endecyi. 


Najbardziej wojowniiczo usposobiomem stron- 
nictwem w Polsce jest narodowa demokracya. 
Stronnictwo to występuje z nienawiiścią przez 
ciw klasie robotniczej, prowadzi zażartą walkę 
amityżydowskę, występuje zalwsze i wszędzie 
wrogo przeciw wszystkim innym narodowo» 
ściecm zamieszkującym na wspólnej z Polakami 
ziemi. 

Endecya -- to stronnictwo skrajnego szowi- 
nizmu narodowego, z którego czerpie ona swą 
siłę, ciesząc się popaiciem wśród diemych mais 
kołtuństwa klerykalno-drobno mieszczańskiego, 
wkrada się nawet w sfery chłopskie a po części 
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i robotnicze, którym zwiłaszcza pnzy wyborach | 


stara się wyłudzić mandaty. Operując hasłami 
skrajnego szowinizmu wewnątrz kraju, endecya 
bynajmniej nie stoi na stamowi'sku czystości 
zasad samodzielności i niepodległości narodo- 
wej. Wobec zaborców, endecyai była polskiem 
stronnictiwiem najbardziej ugodowo: usposobioe 
nem jak np. w stosunku do krwawego <aratu, 


Wnzeszcząc, ruszyliśmy za nim. Rozpoczęła 
się straszna wtarozka w! ciemnościach j po pół- 
godzinnej, nieprawdopodobnej walce wyciągnę: 
liśmy ma światło coś w rodzaju starego bandy- 
ty o siwych włosach, brudnego i obdartego. 

Związaliśmy mu nogi: i ręce i posadziliśmy go 
na fotelu. Nile wymówił ąni słowa. 

Wtedy Sorieul zwrócił się do nas z uroczystą 
miną: 

— Teraz. będziemy sądzić tego. nędznika. 

Tak dalece byłem pijany, że propozycya ta 
mrydała mi się zupęłnie naturalną. 

Le Pońttevin'owi przypadła w udziale obrona, 
ja zaś poditnzymywałem oskamżiemiie. 

Jednomyślnie, z wyjątkiem jednego głosu o» 
brońcy, skazany został mia śmierć. 

— fPnzystąjpimy do agzekucyiji — rzekł Sorieul. 
Ten czławiiek jednak nie pawiniiem umrzeć bez 
pociech religijnych. Trzebaby pójść po księdza. 
Sprzeciwiłem sę temu, tłomacząc, że jest późno. 
Wtedy Sorieul mnie zaproponował spełnienie 
tego obowiązku ji wezwał zbrodmiarza do wypo- 
wiadamia się przedemną. 

Człc(wiiek: od [paru minut izawracał wiystnasz0s 
nemi oczami, zadając sobie widocznie pytanie z 
jakim rodzajem łudzi ma do czynienia i wkońcu! 
wymówił głuchym, ochrypłym z alkoholu gło- 
sem: 

— Panowiie żartujecie zapewme. -— Ale Sorieul 
zwalił go na kolana i z obawy, że może rodzice 
zapomnieli go ochrzcić, wylał mu kieliszek ru- 
mu na głowę, poczem rzekł: 

— Spowadaj się przed tym panem, twoja! ostas 
tnia godzina wybiła. 

Stary opryszek przerażony, 


zaczął krzyczeć: 


pod którego berłem pragęła: utworzyć „autonos 
miczną'* Polskę. Dziś, mimo że państwo polskie 
istnieje samodzielnie, endecya nie zrzekła się 
swego: służalczego! wobec obcych potęg stanowi- 
ska. i 
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obalenia bolszewików, pragnie niepowodzenia 
wojenne wykorzystać dla! swtytch partyjnych, re- 
akcyjnych celów. 

Główny atak skierowała ona przeciwko Na- 
czememu dowództwu armii ii Naczelnikowi pań: 
stwa Piłsudskiemu. Atak na PPS. nie powiódł 
się endecyi, gdyż każdy wiie doskonale, że PPS. 
była jedynem stronnictwem w Polsce nawołują: 
cem do zaprzestania wojny z bolszewikami. 

Ciętą też odprawę dostali endecy od tow. po- 
sła Perla podczas dyskusyii na! posiedzeniu: połą- 
czonych sejmowych komisyi spraw zagranicz: 
nych i wojskowych dnia 22 lipca. Debatotvano 
nad sprawy zawieszenia broni z Rosyą. W dy: 
skusyi tej, w imieniu narodowej demokracyi. 
przemawiali! posłowiie Władysław Dębski i ks. 
Lutosławski. Obaj występowali w obronie enz 
deakiego wniosku, dotyczącego zmian osobistych 
i reform w sztabie I w Naczelnem Dowództwie. 


przed zawarciem pokoju, nie chce zmiany Na- 
ozelnego Wodza. Pozatem ks. Lutosławski ra- 
czył komisyę długiemi wywodami polityczne:ni, 
z których dowliedzieliśmy się, że... Polska opu- 
Ściła Francyę i z tego powodu polityka argiels 
ska załtryumfowała, że wobec Niemiec zajmoe 
waliśmy stanowisko miiedość wrogie, że hłędem 
było niełączenie się z Judeniczami i Denikina- 
mi, że trzeba.. odżydzić armię jtd. itd. 

W odpowidzi poseł tow. Perl zaznaczył, że 
teraz zaczęło się szukanie wimowłajców, (przy- 
czem marodowa demokracya robi z tego hron 


| przeciwko niemiłym sobie ludziom. Narodowa 
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Jak dawniej, talk: i dziś reprezentuje w Polsce ;, 
' fatalnym błędem było, że Sejm i Rząd tej jedno- 


' stronności nie umiały przeciwstawić polityki, 


kiemunek serwilizmu wabec zagranicy, tym ra- 
zem wobec koalicyi. Nie wiynzekła się też emde- 
cya i marzeń o odbudowaniu starej swej przys 
jaciółki reakcyjnej Rosyi. Będąc stronnictwem 


' społecznie reakcyjnem, niarodawa demakracya 


nienawidzi ii zwalcza ruch robotniczy, jego dą: 
żenia do wolności ï władzy- 

Pragnąc odbudowania caratu, endecya jparła 
do wojny z bolszewikami, nawołując nawet do 
pochodu w) głąb Rosyi celem obalemia bolsze- 
wilków! i przywrócenia: reakcyjnego ustroju w 
Rosyi. Wojna Polski z Rosyą w: pojęciu endecyi 
to wojna z rewolucyą rosyjską. 

I dziś gdy ponieśliśmy porażkę na wschodzie 
ta sama: endecya, która popienała wojnę w celu 
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„na pomoc!“ tak głośno, że musielismy mu usta | 


zalknebłowiać z obawy, żeby nie zbudzić wszyst- 
kich sąsiadów. Wtedy nzucił się na ziemię, tar 
rzał się i szanpał, pnzewracając meble, dnrąc 
płótna. Wreszcie, zniecierpliwiony Sorieul krzy: 
knął: 

— Skończmy z mim! — I, mierząc do rozcią: 
gniętego na ziemi nędzniika, pocisnął cymgiel 
sawego pistoletu. Zachęcony przykładem, strzeli- 
łem także. Z mojej strzelby, która była skałkor 
wa, wydobyła się iskra, co oprzytomniło mmie 
trochę. 

W tem Le Pottevin przemówił poważnie: 

— Qzy mamy prawo zabijać tego człowieka? 

Sorieul, zdumiony, odpowiedział : 

— Przecież skazaliśmy go ma śmierć! 

Le Pottevin jednak odparł: 

— Cywiilny nie może być rozstrzelany, kat po- 
winien na nim dokonać egzekucyi; zaprowadzi:e 
my go ma odwach. 

Argumoant ten trafił nam do przekonania. 
Przywiązaliśmy skrępowanego zbrodniarza do 
deszczki ze stołu pod model, porwaliśmy go z 
Le Pottevinem na plecy i nieśliśmy, podczas 
gdy Sonieul uzbrojony od stóp do głów, postępo: 
wiał za mami. i 

Przed odwachem. zatrzymała nas warta. Ko: 
mendamt posterunku, zalwiiadomiony, poznał 
nas, a że codziennie był Świadkiem naszych fi- 
glów i mieprawdopodobnych pomysłów, nozes 
śmiał się tylko i odmówił nam przyjęcia wię- 
źnia. 

Na mic się nie zdały, nasze nialegania, musie» 
liśmy, skonfundowani, wrócić do (pracawmi. 


demokracya zwala wszystko na dawództwo woj- 
skowe, co mie ma nic wspólnego ze sprawą o0z 
brony, natomiast ma służyć interesom pantyj: 
nym endeckim. Jeżeli narodowa demokracya 
skarży się, że zaufała optymistycznym relacy- 
om przedstaiwiicieli wojskowości, to wystawia 
sobie złe świadectwa jako stnonmictwu politycz- 
memu. Bo rzeczą jest stronnictwa politycznego 
nie polegać ślepo na tem, co mówią wojskowi w 
dniach powodzenia, lecz ogarniać całość sytua- 
cyi i wiedzieć, kiedy sytuacya taa dogodną jest 
dla zawarcia pokoju. 

Zasadniczym błędem oficyalnej polityki pol: 
skiej jest to, że nie umiała starać się o pokój, 
kiedy były korzystne warunki. Stanowisko woj: 
skowłści było psychologicznie zrozumiałem, ale 


ogarniającej całość naszego położenia i sprawę 
pokoju traktującej z całą powagą. 

Stronnictwem, które najbardziej przeciwsta- 
wiało się pokojowi, najbardziej pchało do wojny 
„aż do zwycięstwa“ — była narodowa 'demokra- 
cya. 

Przecież właśnie narodowa demokracya ©: 
śwtiadiczyła jesiemi: zeszełgo roku, że z bolszawi: 
kami wogóle nie można zawierać pokoju, że 
trzeba: wojnę prowadzić aż do obalenia bolsze- 
wizmu ... 

Fatalnym błędem, kitóry zaciążył nad Polską. 
było zerwanie rokowań z powodu Borysowa. My 
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— Cóż my ze złodziejem zrobimy? -- Zz&py ta- 
łem. 

Le Potevin, rozdzułony, utrzymywał, ze ten 
człowiek musi być bardzo zmordowany. Rzeczy: 
mliście, skrępowany, izakneblowany, wyglądał 
na dogorywającego. 

Ja także z kolei uczułam niepohamowaną li- 
tość, litość pijanego, i wyjmując mu kmebel, 
zapytałem: 

— No, i jakże ci jest, mój stary? 

Wyjąkał w cldpowiied zi; 

-— Dosyć mam tego, do djabła! 

Nanaz i Sorieul stał się pobłażliwszym. Uwol: 
nit go z więzów, kazał mu usiąść i, ażeby go po- 
krzepić, zabraliśmy się prędko do przygotawa: 
nia świeżego ponczu. Złodziej spoglądał 1 a nas. 
siedząc wygodnie w fotelu. Kiedy trunek był 
gotowy, podaliśmy mu szkłankę: byliśmy skłon- 
ni podtrzymywać mu głowę, i piliśmy. Więzień 
pił za cały pułk. Nareszcie spostrzegłszy Się, ZƏ 
świitaa ma dworze, wstał z miną zupełnie Spo: 
kojną: 

— Muszę panów pożegnać — rzekł -- trzeba 
mi wracać do domu. 

Zasmuciliśmy się: chcieliśmy go zatrzymać, 
ale nie chcjał dłużej zostać. Uścisnęliśmy scbie 
więc ręce, a Sorieul wyprowadził go ze świecą, 
do przedpokoju, przestrzegając: 

-—-- A uważaj pan na próg (w bramie“. 

Śmiamo się serdecznie dookoła starego mala- 
rza. Podniósł się, zapalił fajkę i dodał. stając 
przed nami: 

— W całej mojej historyi najzabawniejsze jes 
dnak jest to że jest prawdziwa. 


pa 
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„PRAWO LUDU" 


jadni ostrzegaliśmy i przepowiiadaiśmy złe eku- 
śki Ale skoro rokowania zerwano to wojna 
Galej się potoczyła, Ofensywa na Kijów była 


— Koniecznem następstiwam miilitannem przedłu- 


kenia wojny. Bo niepoódoba było czekać, aż bols 
wzewicy zbiorą. swe siły i na nas uderzą. Czyż 
łąpszą byłaby ofensywa na Smoleńsk-MoSskwę, 
jak tego chcieli endecy, co w takim samym sto- 
pniu rozbudziłoby patryotyzm rosyjski? Zresztą 
narodowa demokracya nie występowała prze- 
ciwko wyprawie na Kijów, sprzeciwiała się 
tyłko idei tej wyprawy, postawieniu sprawy nies 
podlogłości Ukrainy. Nar. demokracya uważała 
mMidoczniie, że korzystniejszem będzie nasze po- 
kożemiie, jeżeli rw dalszej ofensywie będziemy 
mieli przeciwko sobie j Rosyę i Uknaimę- 
Myśmy byli wogóle przeciwko przedłużaniu 


wojny, a więc przediwko wojennenu rozstrzy- 
ganiu sprawy ukraińskiej. Nawet gdyby sytua- 
cya wojenna nie pogorszyła się w tak fatalny 
sposób, zapomocą wojny nie osiągnęliśmy tych 
celów, kitóre sobie stawiała oficyalna polityka 
polska. RAR 

Zbankrutowała polityka endeckiego imperya- 
lzmu. Zbankrutowała także polityka, która mie- 
czem chciała odrazu rozciąć węzeł spraw wscho- 
dmich, która z Polski choiała uczynić mosar- 
stwo, militarne rozstrzygające na Wschodzie. 

Obecnie tylko szczere i konsakwentne stawia: 
nie sprawy pokoju demokratyczngo da siłę mo- 
ralmą naszej polityce. 

Koniecznem jest, aby Rząd niemwłacznie przy- 
gotom'ał się do zawarcia pokoju 3 zdobył gię ta 
jasno określony plam. 


Co myślą o nas socyaliści. zagraniczni? 


Z pobytu tow. posłów H. Liebermanna i T. Regera w Paryżu i Londynie. 


Tow. poseł dr. Lieberman, poawiróciwszy z 
państw zachodnich, gdzie wraz z tow. posłem 
Regerem spędził kilka tygodni w oelu informo- 
wania tamtejszych sfer robotniczych o stosun- 
kach polskich i działalności partyi naszej, a 
także w celu poznania opinii tych sfer o Pol- 
sce — chętnie udzielił rm wiadomości, z które- 
mi dzielimy się poniżej z czytelnikami „Prawa 
Ludu". 

WE FRANCYI 

AV Paryżu towarzysze nasi po odbydiu szene- 
gu konferencyi z członkami partyi socyalistye 
aznej, prasy i związków! zawodowych, mabyli 
przeświadczenia że niema klasy, lub sfery, 
gezieby rie ramawało rozgoryczenie na Polskę 
g powodu wyprawy kijowskiej. Socyaliści za- 
gwucają Pclece, że wojnę na Uknaimie przedsię» 
mzięto w intnesie wielkiej własności ziemskiej, 
wezyscy zaś Francuzi zdradzają adałkowitą obo- 
jętność dla sprawy samodzielności Ukrainy. 
Francuzów umacniajy w ich poglądach co do 
Ukrainy liczne grupy ukraińskie zagranicą, któ- 
re w większości swej — czy to z lamiicy skraj- 
mej, ozy z prawicy, — są przeciwne oderwaniu 
Ukrainy od Rosyi. O tem, aby Francuzi wierzyli 
w szczerość zapowiedzi i dążeń polskich, co do 
utworzenia niepodległej Ukrainy, niema mawy. 

Co się tyczy stosunków, jakie obecnie zapar- 
mmcmwały w ruchu robotniczym Francyi, to 
stwierdzić należy, że po ostaliniich wielkich 
strejkach mastąpił wyraźny zwrot w kierunku 
umiarkowania. 

Partya fracuska pragmie utrzymać Btosunk$ 
PPS. i nie jast woale waposohiona dla nas nie- 
przyjaźnie. Partya fnamouska przeżywa obecnie 
Wraz z ruchem zawodowym okres  ciężkiagpo 
przesilenia. clkres refleksyi i Szukamia nowych 
Gróg, akres wzmożonej agitacyi i propagandy, 
gojeria ran, zadaiaanych przez ostatmie strejki 
i intensywnej pracy oświatowej. Pnaca wśród 
chłopów nie przyniosła dotychaozas większego 
plonu. Pachodzi to stąd, że chłop francuski na 
wojnie wzbogacił się bardzo, a wielu z nich zgi- 
nelo ma wojnie, więc 1 koankurencya jegt mniej- 
mA | 

W ANGLO 

Po przybyciu do Londynu, towarzysze nasi o- 
trzymali telgrafiome waawamie ma  komgres 
Partyi Pracy w Scarborough. Tam zajęli miej- 
eca honoromie przy prezydyum komgresu. 

Poziom obrad był naldzwyczaj wysoki, uja- 
wa'libo Się niezwykłe bogactwo talentów krasos 
mówczych. wytraumych mówców. Stara trnady- 
cya parlamentarna Anglii odbija się silnie tak» 
że ma kcmgresach robotniczych. Uderza niesty- 
chane poszanowanie dla przewodimiczącego, jakov 
eż karmmość zgromadzaniia. Wystarczy skinienie 
ręki przewedmcząrcego, aby najwęłksza burza ra 
sali ucichła. Przywódców swych robotnicy wú- 
tali gorąco, serdecznego zwłaszcza przyjęcia dos 
Benal Tom Shav, jeden z delegatów, przybyłych z 
Rosyi i kamdydat na sekretarza 2-ej międzyna- 
rodćmki w razie przenfesiemia jej do Londynu. 
W dyskusni poruszano sprawę Polski, jak np. 
Qelegat Walker przemejaćając przeciwko 9as 
modzielośc, Indyt powołał aię ra Polskę mó- 
wiąc: „Patrzcie na Polskę, gdy tylko otrzymała 
samodzielność, nezkochała aię w wojnie i nie- 
pokoi cały świat“. 

DEKLARACYA PPS. 

Tawarzysze masi wręczyli do rąk prezydyum 
Kongresu deklaracyę PPS. w spraiwie wojny. 

Deklaracya ta na wstępie zasyła bnaterskie 
pozdrowienia robotników polskich, zorgamizos 
wanych w PPS. dla robotników amgielskich, 
dziękując tym ostatnim za wysiłki, poczynione 
'na rzecz pokoju, który nie jest epraiwąę jedynie 


dwóch zaprzątniętych wojną narodów, lecz dorz 
tyczy. całego świata cywiilizowamego. W poczu- 
ciu doniosłości sprawy pokój. PPS. prowadzi o- 
strą walkę o natychmiastowy pokój i potępia 
wszelki krok rządu polskiego, przedłużający 
wojnę z Rotsyq. 

Uznając zasadę wolności dla wszystkich uja- 
nzmiomych narodów, popieramy dążenia niepoe 
dległościowe wszystkich narodów, które wcho- 
dziły w skład b. Rosyli. Jesteśmy jednak stanow- 
tczymi przeciwnikamj  urzeczywistnienia tego 
celu przez wojnę i nie Solidaryzujemy Się z a= 
kŁcyg na Ukrainie — Załjasze byliśmy i jesteśmy 
wwolennikami hasła samostanawienia narodów 
„kresowych“. = 

Przeciwstaiwialiśmy się wszelkiej śntarwencyi 
w gprawy Rosyi i łączymy się z proletaryatem 
całego świata w pragmieniu obrony rewolucyi 
msyjdkiej przed wiszelkiimi atakami komtrawioe 
lucyi, bez względu na to, skąd pochodzi. PPS. 
wienzy, iż uda jej silę zmusić nząd polski do Ta- 
wiarcia szybkiego, demokratycznego pokoju z 
Rosyą, opartego ma mzajennem porozumieniu. 
Wierzymy w to tem snadniej, jako że Sejm pol- 
ski składa się mwiększości swej z chłapów: i ro- 
botników, a nie, jak przyjpuszońą się zagranicą, 
za szlachty i obszamników. Warstwy te dawno 
już przestały odgrywać robę w Polsce. 

Deklaracya Awnaca się do robotników aimgiel- 
skich z prośbą o sympatyczny stosunek do wal- 
ki naszej i o pomoc. My u siebie spełnimy 
wszystko, co dotyczy pokoju i solidarności mię- 
dzynamodadniej, leaz zwracamy uwagę że dla 
zajwancia pokoju potrzeba zgody obu stron i Łe 
wiywiemamie macisku: ma jedną tylko stronę mor 
że maiwyeść. Jest nzeczą niezbedna, aby w chwili, 
gdy dzięki naszym wysilcom powstanie możli 
ność zawarcia pokoju, rząd rosyjski zrozumiał 
to i mie ominął stosownej chwili. 

Deklaracya kończy się talk: „Wasz wiełki au- 
torytet maralny u rządu Sowietów pozwala 
mam żywić nadzieję, że akcya wasza odniesie 
pożądany skutek. Kończymy zaąpantnieniem, że 
możecie liczyć na socyalistów polskich, jako na 
wiernych tawarzyszy, w wysiłkach waszych ku 
zamarciu pokoju na Wschodzie pod sztandarem 
braterstwa miszystkiich narodów". 
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Trzeciego dnia trwania kongresu Pantyi Pra- 
cy wybrano nowy Komitet Wykonawcty, w 
skład którego weszli najwybitniejsi przywódcy 
ruchu noibotniazego. Komitet natychmiast po 
wyborne przyjął towarzyszy nadzych w calu ode 
bycia z nimi korferewcyi. Dalszy ciąg konferen- 
cyi odbył się w Londynie, gdzie tez zdacydowa” 
ma utrzymać stałą łączność z PPS. 

Oprócz tego odibyła się asobna konfarencya z 
Lansbury m (i dyrektorem polityki zagranicznej 
„Daily Heralda". Z rozmoaatry okazało się, że pas 
nuje s'lne uprzedzenie do Polski i do PPS. Taki 
Lansbury traktuje wezys'ko z punktu widzenia 
uczuchowo-filantropijnego, a socyalinm taki też 
mogi u mich charakter. Zarówno Lansbury, jak 
też wszyscy azłonkowie delegacyi angielskiej, 
którzy zwiiedzili Rosyę, zgadzają się w jednym 
punkaie, mianawiicie, że ludność rosyjska ogre- 
mnie cierpi z powodu blokady i wojny. A pos 
nieważ pobyt ich w Rosyi przypadł na okres o- 
fensywy poldkiej na Kijów, więc ozynią Polskę 
współwinną cierpreń Rosyi. Stąd niechęć-do Pol- 
ski, idąca: rówmolegle z uczuciem litości de Ro: 
syi. Z drugiej stromy obawiają sę w Anglii, za- 
równo jak we Francyj, aby Polska nie wcią- 
gnęła ich w nową wojnę. A stąd rodzi się już 
nienamiść i aburzenie, przyfbienrajęjce charak ter 
żywtiołowy. 

Shaw twierdzą z całą stamawczością, że bole 


azewizm niema zadnej przyszłości w Anglit 
gdzie migdy się nie pogodzą ze służbą przymu- 
sową iw armii i ograniczeniem wolności oso 
bistej. Wrażenia swe z Rosyi streścił w kilku 
punktach: 1) wszystkie partye socyalstyczne č 
niesocyalistyczne dobrowolnie poddały się bol- 
szewlikom i popierają ich gorąco z powodu woj- 
ny z Polską. 2) Stan Rosyi pod wiąględem gospo- 
darczym i bytowania ludności jest straszny. 
Pomimo to panuje porządek i dyscyplina. 4) 
Anglicy po pazyjnzemiu się systemowi  bolsae- 
wiakiemu oadnzucają go, jako niezgodny z trady- 
cyą, naturą i psychiką angielską. 5) Wszyscy 
człanikawie delegacyi powrócili z silnem poata 
mowieniem dopamożenia, Rosyi pod każdym 
względem i m każdym kienunku, gdyż są wzru- 
szeni głodem j straszną, nędzą, jakie cierpi lud- 
ność rosyjska. , 

W Polsce (gdzie Shaw był przed wyjazdem de 
Rosyi), twierdzi on, że jest znacznie lepiej. Naj- 
bandziej udenzyło go tutaj to, że tyle jest woj- 


Ska, no i że oficerowie noszą tak piękne mum- 
dury. | R 
BELGILA. 8 


I tu stosunek do Polski mie jest bardziej przy- 
jamy, aniżeli gdziejridziej. Aczkolwiek socyalf- 
ści belgijscy są zaciętymi przeciwnikami bc% 
szen(izmu, to jednakże mie mogą usprawiedli- 
wić polityki rządu polskiego. 

Belgia szybko przychodzi do siebie miasta 
zniszczone na wojnie odbudowują 'się, nastrój 
jest wesoły, dobrobyt wzrasta Wijpływy partyś 
(w liedik ke. 

NIEMCY. 

Na powrotnej drodze towarzysze masi zwie- 
dzili w przejeździe Niemcy i przekonali się, że 
i tu — rzecz zrozumiały — pałają nienawiścią 
do Polski, zwłaszcza z powodu korytarza w Pru- 
siech. Wszędzie odzywają się o Polsce z najwię- 
kszą niechęcią. W sprawie Gdańska i Górnego 
Śląska wszyscy, począwszy od junkrów, a skoń- 
ozyrwszy na komunistach, są zgodini, że mają po- 
zostać przy Niemczech i że mie należy żałować 
żadnego trudu, by to osiągnąć. Niemcy ogro- 
mmie upadły pod względem gospodarczym, co 
uderzia, na każdym kroku. 

Z poważnej strony dowiedzieli się taw. nash 
że wpływ realkcyjnych sfer wojskowych i dar 
wnej kamaryli wojskawiej jest niezłamany. Re- 
miolucya dotknęła tylko powierzchni życia nie- 
imieckiego, a w gruncie rzeczy, b. mała się zmie- 
mita BA y 

POSELSTWA POLSKIE. 

Na zalkończemie słówko œo poselstwtach poł- 
skich zagranicą. Pracują one ogromnie >plesza- 
le i niedbale. Cała robota ich polega przewa- 
Źnie na tem, że zapewmiają sobie poparcie kilku 
skorumpowanych pism, będących baz wpływu 
i znaiazenia. 


Lzy własność prywałna jest 
nam potrzebną? 


(Dokończenie). 


A tenz rozpatrzmy, dlaczego my, robotnicy, 
nje choemy własności prywatnej wogóle i dla, 
czego ram ona niep?>trzebną? 

Otóż najpierw co do spożycia: Wszystkich ar- 
tykułów, potuzebnych do życia codziennego do- 
starczy mam nasza koopenatywa, a ściślej mó- 
wiąc, doszarczymy ich sobie przez naszą ko0ope- 
ratywę bezpośrednio od producenta sami. Jeśli 
zaś Stowarzyszemie nssze rozwinie się tak, że 
nietylko jedzenie, ubnanie i sprzęty domowe w 
niem nabyć będzie można, ale jeszcze dzięki od- 
k.adamiu całej nadwyżki na zasób,społeczny i 
pracę kulturalno-oświatową przy tem samem 
naszem Stowarzyszeniu utworzymy i skład 
książek, i bibliotekę, į czytelnię, i salę teatmalno- 
korcentową, poczem założymy wnaz z imnemĝ 
instytucyami robotniczemi wzonową ochronkę 
i szkołę — i wszystko to naźno funkcyonowiać 
będzie, — to tam samem już połowa masząga 
Życha wyzwclomą będzie z korzystania z urzę- 
dzeń starego kapilalistycznego świata, gdyż 
wszystko prawie, ozego nam będzie potrzeba, 
będziemy mieć u sjebie. 

Pozostaje jeszcze: mieszkanie prywatne u ka- 
mierńcznika i — najważniejsze — najemna pra- 
ca u kapitalisty. Co do pierwszego, to albo i- 
stniejące stowarzyszenie spożywców Stara się 
tworzyć swoje działy budowlane, które budują 
dla swych członków wzorowe, hygieniczne do- 
my móeszkałne, albo też tworzyć się będą spe- 
cyalme koopenatywy budowlame, budowmictwa 
takie wyłącznie mające za zadanie, W domach 
takich już nietylko mieszkanie ale i majwaz- 
niejsze meble, jak: łóżka, szafy, stoły, krzesła, 
wieszatdła, półki biblioteczne itd. stamowią już 
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właamość społeczną, każdy ma je „na własmość"” 
dopóty, póki a nich konzysta. Boi. pocóz mi te 
aciążliwe graty wozić z sobą w nazie przepmo- 
wadzki lub podróży, jeśli wszędzie, przy każdej 
kooperatywie to aamo zmajdę? W dzisiejszym 
ustroju, oczywiście, niema mowy o tem, aby tak 
wezędzjie było — na to już trzeba unarodowie- 
via domów mieszkalnych wraz z inwentarzem, 
ala á to przyjdzie, przyjść musi, 

W końcu — praca u kapitalisty. Skoro Stowiar- 
<zyszenie sję rozwija, to potrzebuje coraz wieg- 
sej pracowników, A z chwiilą, gdy przystąpi do 
awojej produkcyj, do własnych piekarń, fabryk 
obuwia, szwalni, orgamizacyi mleczarń i t, d. — 
wówizag już całe setki a nawet tysiące, znaj- 
Wuja pracę u siebie, jakoby już na swoim grun- 
«ie, tylko nie jednostkowym a społecznym, Tam 
prowadzi się wszystko według ostattmich wymo- 
gów hygieny i organizacyj technicznej, tam nikt 
«ię na wyzysk, ami na krzywdę ze strony kapi- 
talisty nie uskarża, bo go niemasz, — jest tylko 
śtobnawolnie zrzeszona, radosna praca dla swo- 
ach równych bliżnich i dla siebie równocześnie. 

Nie wszyscy jednakże w dzisiejszym ustroju 

a być wolnymi pracownikami koopenatyrw, 
Wo jeszcze większość jest przedsiębiorstw pry- 
miatnych. Stąd dążenia rewolucyjnego, uświjar- 
ukomionego proletaryatu do zniesienia tej krzy- 
ezącej miegprawjedliwości społecznej i tągo ab- 
«urdu ekonomicznego, iż na jednego mają ty- 
9ce pracować, podczas gdy tysiące dla tysięcy 
przacować powinny. I ta wszakże pnzemiana 
przyjść wkrótce musi. A gdy przyjdzie, to nia 
moma sobie potem dalszej gospodarki w takiej 
fabryce inaczej wyobrażać, jak tylko na zasa- 
ach spółdzielczych. To znaczy: fabryki danej 
miejscowości stają się własnością miejscowych 
kooperatyw — własnością całego narodu pra- 
aującego, (Już nie „ludu“ i „arystokracyi', ale 
łjedzego narodu pracującego!). Związek Koope- 
tyw 1 Związków. zawodowych normuje pron 
Guikcyę, organizuje całość gospodarki — a w 
tych centralnych Związkach któż inny być mo- 
de, jeśli Bie jedynie dobrowolni wybrańcy zje- 
śmoczonych po całym kraju robotników? W tba- 
kiej administnacyj niemasz miejsca na biuro- 
«kratyzm, na wysiadywamie przy zielonym sto- 
kiku j drzemanie nad aktami! Tam wszyscy 
tylko pożyteczną, ważną dla społeczeństwa pra- 
aą spałniać mogą, i tylko taka praca — czy ta 
umysłowa czy fizyczną — cenioną będzie. 

{í w takiej kooperatystycznej republice juz 
każdy a nag będzie robotnikiem jakiejś koope- 
gatywy lub jakiegoś związku, bowiem cały ma- 
jętak społeczny będzie należał do wszystkich. 
Tam naprawdę będziem mieli wszystko, co dziś 
mamy. i czego dziś nie mamy, nie posiadając 
nównoczaśnie nic prywatnie, bo j pocóż nam to? 
Sak jak nie chcę być królem Babilonu, ani księ- 
jem średmiawiecznym, ami feudałem-szlachci- 
eom, ani fabrykantem, ani — kamienicznikiem, 
ani eadnym innym wyzyskiwaczem, ani cie- 
anięzcą, taksamo niepotrzebne mi i mebla, iï 
aprzęty kuchenne, ami wielkie biblioteki, ami 
mic, co dzisiaj jeszcze ludzie, nie posiadający 
moajątku, na wyzysk, na prywatną własność po- 
siadać zwykli. Wszystko to — wraz ze spólnemi 
kuchniami będziem mieli w naszych koopera- 
4ywach, w domach społecznych, kuchniach ko- 
gmunalnych, salach czytelnianych itp. A kiedy 
nasze pokolemie wychowa. się do' tego w nowych 
wolnych szkołach pracy, skąd w jakim 18 roku 
dycia wyjdą już i gotowi robotnicy fachowi i 
przyczli pracownicy umysłowi zamazem, gdzie 
ańik'nia poniża jące nas dziś rozróżnienie , nobo- 
nika" od „inteligenta, jeśli z takiej szkoły każ- 
dy będzie umiał sobie i fizycznie na chleb za- 
pracować, a zarazem będzie miał wykształcemie 
dwigsiejszago „inteligenta, mzumożone o wielką 
mową moralność społeczną — cały Swiat wszak 
„ stoi otworem i gdziekolwiek się zjawi, tam wszę 
dzie — w bratnich komunach koopenattystycz- 
aych — pracę chlebową i dłoń bratnią zmaj- 
dwie — (dzięki nauce Esperamta w szkole mmi- 
kng przeszkody wielości języków). 

Tak więc w myśl naszych dążeń proletarya- 
akich własność prywatna nietylko nam nie jest 
potrzebną, lecz jest oma zasadniczą. przeszkodą 
do urzeczywistnienia wyzwolenija s*a człowiielka 
aarówmo z pęt kapitalizmu dzisiejszego, jakoteż 
a niaodrodnęgo jego dziecka: — osobistego aob- 
kostwia, egoizmu prywatmo-własnościowego j Za- 
niku uczuć bratensko-Spólnościowych, J, S. 


Sady doraźne w całej Polsce. 


Ministerstwo spraw wojskowych  zamządziło 
maa terytorynm całego państwa polskiego wpro- 
wadzenie sądów doraźnych względem Osób pod- 
iegających sądownictwu wojskowemu, które 


„PRAWO LUDU" 


zercyt, szpiegosywia, nieuprawnionega werbun- 
ku, tchórzostwa przed nieprzyjacielem, plądro- 
wania, niesubordynacyj przez czynne tagnienie 
się na przełożonego, buntu i rokoszu wojskowe- 
60, 

oraz w b. zaborze rosyjskim: ipzboju, zabój- 
stwa, podpalenia lub innego rozmyślnego u- 
szkodzenia cudzego mienia, jeżeli przestępstwa 
jest zbrodnią, 

w b. zaborze austryackim: morderstwa, rabun 
ku, podpalenia, gwałtu publicznego przez złośli- 
we uszkodzenia cudzej własności, 


w b, zaborze pruskim: morderstwa, rabunku, | 


podpalenja, uszkodzenia lub zniszczenia cudzej 
własności, jeżeli przestępstwo jest zbrodnią. 
Ostrzegam przed popełnieniem  któnegokol- 
wiek z powyżej wymienjonyc hpnzestępstw, każ- 
dy bawiem, kto dopuści się odnośnego przestęp- 
stwa, będzie oddany pod sąd dorażny 4 śmiercią 


karany, 
Podp Minister spraw wojskowych  Józet 
Leśniewski, gen. por. 
Zfrontów boiowych. 
UTRATA BRODÓW I SFORSOWANIH 
ZBRUCZA. 


Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z dnia 26 lipca: Kolumny nieprzyjacielskie, ata- 
kujące wzdłuż szosy Grodno—Białystok, zajęły 
Sokółkę, Oddziały nasze w ciężkich walkach 
odpierają ataki na linii rzeki Stokołdy. 

Na południu oddziały nasza pod naciskiem 
nieprzyjaciela opuściły Brody, | 

Nad Dniestrem w rejonie Fwanie Puste bol- 
szewicy sforsowali Zbrucz ng odcinku wojsk u- 
knaińskich i zajęli Lubanikę i Czarną, Karczmyę. 
Walki w: toku. 

OPUSZCZENIE PIŃSKA. 

Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z dnia: 20 lipca: 

Armija nieprzyjacielska prowadzi w dalszym 
ciągu usilne natarcie po obu stronach linii ko- 
lejowej ma Białystok. Po zajęciu Sokółki nasze 
oddziały były zmuszone do linia 
rzeki Stokołdy, Jednocześnie prowadzi nieprzy- 
jaciel ataki na linii nzeki Narwi w rejomie Sje- 
mionówiki i miasteczka Narew. Na zachód od 
Prużan nieprzyjaciel przerwał się na tyły Ra- 
szych oddziałów i zaatakował rezerwy pod miej- 
scowością Biały Lasek na szosia a Prużan do 
Bielska, 

W rejonie Sjelec piechota poznańska przecho- 
dząc do lokalnych kontrataków zadala przeciw- 
nikowi bardzo poważne straty, Bereza Kartuska 
została doszczętnie spalona, Na północy oddzia- 
ły naszej grupy poleskiej na rozkaz opuściły 
Pińsk, ewakuacya którego odbyła się w zumeł- 
nym porządku. Ataki nieprzyjacielskie pod miłą- 
stem Motol zostały odparte. 

Na górnym Serecie i południowej części Zbru- 
cza trwają zacięte walki, 


Przeglad polityczny Í Społeczny. 


RÓŻNICE ZAPATRYWAŃR W GABINECIE 
OBRONY NARODOWEJ. Jak donoszą z Warsza- 
wy, wimolwym rządzie koalicyjnem zarysowały 
aię już różnice w poglądach na sprawę wojny A 
pokoju. Ministrowie Grabski i Sapieha są za po- 
kojem natychmiastowem, chociażby za cenę 
wielkich ustępstw, nie wyłączając nawet kapi» 
tulacyi; natomiast ministrowie lewicowi sẹ "3 
dalszą energiczna obroną kraju. 

Narodowa demokracya liczy tylko na pomoc 
koalicył. 

AMERYKA ZA PRZEPROWADZENIEM PLP: 
BISCYTU NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM War- 
szawskii „Kuryer Poranmy** donosi, że ambasa- 
dor amerykański w Paryżu w imiemiu prezy: 
denta Wilsona założył weto przeciw rozstrzy- 
gnięciu sprawy Śląska Cieszyńskiego bez ples 
błscytu. To veto zakomunikowane zostało tedi 
rządowi angielskiemu. Decyzya w sprawie Ślą- 
aka miała zapaść we wtorek, ale wobac stanowi- 
dka Ameryki niewiadomo, czy Rada ambasador 
rów decyzyę tę ogłosi. | 

NEUTRALNOŚĆ NIEMCÓW W WOJNIE POL- 
SKO-ROSYJSKIEJ. Rząd miemiecki ogłosił ma» 
stępujący komunikat: W szawiikłamiach wojen 
nych między republiką polską a rosyjską repu- 
blika sowietów: zachowały Niemcy dotychozaso- 
wą pełną moutralność i będą tę neutralność ra 
dal zachowywały. Wobec tego zwracam na to 
uwagę, ża wszyscy Niemcy tak wi obrębie Rze- 
gazy niemieckiej jak i z zagranicę mają obowię: 
zek wstrzymać się od wszelkich dmiatań, które- 
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Podpisany: prezydent Mbers į minister spraw 
zagranicznych Simons. | | 

KONGRES III MIEDZYNARODÓWKI. Z Mo- 
skwy donoszą, że w dniu 24 lipca rozpoczął sią 
tam uroczyście otwarty kongres III Międzyns- 
rodówki Na uroczystość przybyłi robotnicy ptr 
wia z wszystkich państw. Posiedzenie otworąyń 
Zinowiew, który poświęcił wspomnienie koma- 
nistom poległym, jakoteż przebywającym w wiłę 
zieniach, poczem mówił o celach pantyi, wspom- 
niał, że na kongresie poweźmie się także decy- 
cyę co do stosunku z niemieckimi socyalistamzj 
niezależnymi i z socyalistamj francuskimi; a nw 
końcu złożył hołd komunie francuskiej (1871), 
któna utorowała drogę. 

Do prezydyum kongresu wybrani zostali ję- 
dnomyślnie: Levi (Niemcy), Rosmer (Francya 
Serati (Włochy), Lenin i Zinowiew (Rosya). W 
imieniu rosyjskich robotników i chłopów powi- 
tał komgres Kalinin, 

Przemawiał następnie (delegat francuskich 
komunistów, Rosmer, poczem wszyscy obecni 
udali się na pole Marsowe, gdzie na grobach 
poległych złożyli wieńce. 

JESZCZE O ROSYŁ W dalszym ciągu swego 
snpaawozdania o wrażeniach œ Rosyi Wiliams 
delegat angielski do Rosy pisze: W Petrogra- 
dzie i Moskwie nie widac śladu wielkomjejskie- 
go życia. Ulice i place przedstawiają obraz mat- 
twoty, aklepy, kawiarnie i hotele są nieczynne. 
Wyznaję, że tęskniłem za możnością spożycia 
śniadania lub obiadu, alle, niestety, nie można 
było níc otrzymać. 

Na zapytanie, ziwtrócome do Angeliki Bałabe» 
mow, komunistki: włoskoerosyjskiej, dlaczego w 
małej Estonii jest pełno wszelkiego rodzaju ży- 
wności, a magazyny są przepełnione towarami. 
podczas gdy w Petrogradzie nie miidać śladu po- 
dobnych rzeczy, Williams usłyszał w odpoclie- 
dzi, że w Estonii jedynie burżuazya i klasy po 
siadające korzystają z dobrobytu, natomiast rob 
botniicy cierpią głód, a ich dzieci żywią się su: 
chym chlebem. W Rosyi zaś myśli dię przede- 
wszystkiem o dzieciach i iimwalidach. 

Warunki życia; wi Rasyi są, w istocie, ciężkie 
Ale ludność zapewnia, że było gorzej w r. 1918 
4 1919. Sześć lat wojny, niedostatek, rewoluzym 
i kontrrewolucya zahartoważły ludność rosyjską 
41 umożliwiają jej przetrzymać ciężikii okres ober 
i aiibi się fatalistyczny stosunek da 
ZYCIA. "r Nec 

Podriał żywności, obuwia 3 ubrań dokoniywiu 
aię zapomocą państwowych urzędów rozdziel 
czych, będących przedłużeniem  kooperatyw.. 
Wszyscy, zajmujący posadę rządową, otrzymu 
ją oprócz wynagrodzemia pieniężnego karty m4 
eywność i ubranie, których cena wynosi jedng 
dziesiątą. ceny spekulacyjsej w wolnym handlu 

Dramat, opera, balet i kino cieszą; się niezwy- 
kłą popularnością. Szalapin śpiewa stale. 


KRONIKA. 


ZAPYTANIE POD ADRESEM POSŁA PU% 
KAI Referentem reformy wyborczej do rad po 
wiiartojwiych w Małopolsce jest poseł Putek, który 
niestety mimo upływu kilku nie przedłożył or 
dnośniągo referatu i dopuścił do tego, że sejm 
poszedł na wakacye, nie załatwiwszy tej tala 
dla ludu doniosłej sprawy. Jedymą. bowiem ostop 
ją szlachty są rady powiatowe, które są powsze- 
chnie znienawidzone. Dlatego zapytujemy posła 
Putka, kiedy wreszcie będzie uchwalona refo- 
ma wyborcza da rad powiat. w Maltopolsce? 

OBRADY RADY NACZELNEJ P. P. 8 
We wilorek przez cały dzień obradowiała Rada 
Naczelna PPS. Po załatwieniu kilku spnaw dro- 
bniejszej wagi (między innymi odrzucono za» 
proszenie na zjazd miemieckiej soc. dem. w Byd- 
goBziczy) przystąpiono do głównego tematu q- 
brad: do sytuacyi politycznej. Referował pos 
Barlicki, korreferenitem był tow. Zaremba. Tom 
Daszyńskii przedstawił obecny stam polityki zap 
granicznej, poczem nastąpiła dydkusya, która 
trwała przez cały dzień, a obracała się głównie 
około kwestyi udziału party iw rzęjdzie koalf 
cyjnym. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
firma 
— Kraków — 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: "° 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 200:—, tensam na kamienie Mk 250 —. Niklo- 
wy lubstal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 400*—. 
Ą Stalowy damski na rękę Mk 360:—. Budzik naj- 
2 lepszy Mk 400—. Harmonie po Mk400'—, 700:—, 
1000— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200— 
RZY iwyżej. Maszynki do włosów Mk 300'—, 350—, 
200-—. Brzytwy po Mk 150—, 200 — Wysyłka za 
zaliczką poeztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 3 Mk 
przekszem. SGH Kupuje zrebre I złeto. 


| 
m 
e 


by sprzeciwiały się neutralności miemiieckiej. | 


atana się wiinnemi: dezercyi, nakiłamiania do de- 
Z miami badowej w Hrakewie, Dunajewekiego B. 


Odpowiedzialny redalnter: Kygmant Klemensiewieca. 


